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NAPRZÓD 


"Wychodzi codziennie o gadr, 71/, rano, a w aa i dni poświąteczne o godz. 10 rano. 


Rocznik XIV. 


Organ polskiej partyi socyalno-demokratycznej. 


Ogłoszenia (inseraty) 


kosztują od miejsca wiersza jednoszpaltowego 
drobnym drukiem (petitem) za pierwszy raz po 
20 halerzy, następny po 10 hal. — Nadesłane 
od miejsca wiersza drukiem petitowym po 40 
hal. za każdy raz. Śluby, zaręczyny i nekrologi 
po 80 hal. od wiersza za każdy raz. 
Załączniki (prospekty i t. d.) przyjmuje się za 
cenę 2 kor. za 100 egzemplarzy dla zamiejsco- 
wych, a 1 kor. za 100 egzemplarzy dla miej- 
scowych prenumeratorów. 


Reklamacye otwarte są wolne od opłaty po- 
cztowej. — Redakoya rękopisów nie zwraca 
i bezimiennych listów nie uwzględnia. 
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Towarzysze! Pamiętajcie o święcie 1. Maja! 


„Przemysł krajowy". 


Jednym z najznamienniejszych dia historyi 
„przemysłu krajowego“ w Głalicyi faktów 
jest zakończony ugodą strejk sanocki. Histo- 
rya fabryki wagonów w Sanoku jest w mi- 
niaturze historyą tego przemysłu. Od czasu 
jej założenia przez Lipińskiego zawsze robo- 
tnicy musieli ponosić koszta nieudolności kie- 
rowników fabryki, którzy zupełny brak umie- 
jętności technicznej i handlowej zastępowali 
brutalnem gnębieniem robotników. W r. 1893 
Lipiński wyrzucił na bruk i rozpędził po 
świecie obarczonych rodzinami robotników 
za to, że się organizowali. Później, gdy przy 
pomocy subwencyi wydziału krajowego — 
pod hasłem ratowania przemysłu ojczystego — 
Towarzystwo akcyjne nabyło tę fabrykę od 
Lipińskiego, przepłaciwszy ją w trójnasób, 
stosunki nie poprawiły się bynajmniej; wpraw- 
dzie nie przeszkadzano już robotnikom w or- 
ganizowaniu się, ałe dzięki systemowi pro- 
tekcyjnemu, który na kierowników wprowa- 
dzał ludzi, nie mających najmniejszego poję- 
cia o tego rodzaju fabryce — doprowadzono 
fabrykę na sam brzeg przepaści, a zawsze 
odwoływano się do poczucia obywatelskiego 
robotników, którzy swemi głodowemi płaca- 
mi musieli dźwigać rujnowany systematycz- 
nie przez pasorzytów przemysł krajowy. Wy- 
starczy przytoczyć, że dyrektorem tej fabry- 
ki wagonów zrobiono — kierownika cukro- 
wni.. Niedawno ten pan ustąpił, bo trzeba 
było posady dla p. Drewnoskiego, który 
właśnie poszedł na emeryturę i obok pensyi 
rządowej chciał brać jeszcze i drugą pensyę. 

Ten pan Drewnoski znany jest w kraju 
z czasów swej osławionej działalności na 
kolei państwowej. Wychowany przez Win- 
centego Pola, ukończył w r. 1868 ówczesny 
instytut techniczny w Krakowie. Na tem 
skończyło się jego wykształcenie techniczne. 
Wstąpił do kolei, gdzie był z początku urzę- 
dnikiem ruchu, a następnie naczelnikiem o0- 
grzewalni, względnie warsztatów, kolejno w 
Stanisławowie, Nowym Sączu, Krakowie, a 
ed r. 1894 we Lwowie. Zaznaczył się on ja- 
ko zacięty gnębiciel i wyzyskiwacz robotni- 
ków kolejowych, jako „Sodalis Marianus* i 
organizator bractw kościelnych wśród pod- 
władnych mn kolejarzy — o jego działalno- 
ści technicznej historya milczy, bo w życiu 
swojem ani jednego projektu, ani jednego 
rysunku inżynierskiego nie zrobił. Robotnicy 
kolejowi odetchnęli, gdy p. Drewnoski po- 
szedł na emeryturę — natomiast ze zdziwie- 
niem dowiedział się świat, że ten emeryt, 
który cieszył się opinią wyłącznie jako „prak- 
tyk kolejowy“ („Bahnpracticus*), umiejący 
„żelazną reką“ gnębić brutalnie personal, zo- 
stał dyrektorem technicznym sanockiej fa- 
bryki wagonów. 

Wobec tego nie zdziwiło nikogo, że pan 
Drewnoski swoją „techniczną“ działalność w 
tej fabryce rozpoczął od zniżenia płac robo- 
tnikom. 

W rokn ubiegłym, gdy fabryce groziło nie- 
chybne bankructwo, uratowali ją robotnicy, 
Oni to swemi zgromadzeniami, na które we- 
zwali posła Daszyńskiego, poruszyli opinię 
publiczną, a następnie poseł robotniczy tow. 
Daszyński w interpelacyi parlamentarnej, 
wystosowanej do ministra kolei, ujął się o 
byt tejże fabryki. W nagrodę za to, gdy ta- 
bryka otrzymała zamówienia, spotkała robo- 
tników — redukcya płac. Już sam ten fakt, 
a nadomiar jeszcze i bratalność Drewnoskie- 
go, oraz bezprawne potrącenie robotnikom z 
płac długów w kasie raifteisenowskiej i w 
Kółku rolniczem, tak, że niektórzy ani ko- 
rony nie dostali — wszystko to pchnęło ro- 
botników do żywiołowego strejkn. 

Ale jeszcze raz zdecydowali się robotnicy 
złożyć daninę ze swej krwawicy na ołtarzu 
„przemysłu krajowego“. Zgodzili się na 7-pro- 
centową zamiast 14-procentowej redukcji 
płac. Biada jednak temu przemysłowi, jeże- 
liby i ta ofiara miała pójść na opłacenie nie- 
udolności kierowników, protegowanych paso- 
rzytów, emerytów o „żelaznej ręce“, a małym 
mózgu. Przemysł, wegetujący jedynie zapo- 
mocą bezczelnego wyzysku robotników, nie 
jest zdolnym do życia. 


Robotnicy ! Uczęszczajcie tylko do tych 
łokałów, gdzie abonują „Naprzód.“ 


Z ROSYI. 


Petersburg, 17 kwietnia. 


Kłopoty komisyi Bułygina. — Projekty demagogii rzą- 

dowo - agrarnej. — Socyalisci - rewolucyoniści. — Jak 

jeżdżą Włodzimierz i Trenow. — Co wolno Jekatery- 
nosławowi. 

Tak tedy komisya pod przewodnictwem 
Bułygina pracuje nad znalezieniem norm 
przedstawicielstwa „od narodu* w myśl osła- 
wionego dekretu cara. A zadanie to niela- 
da. Bo z jednej strony zbyt jest jawnem, że 
zapóźno już jest na ustanawianie jakichś no- 
wych „osobych prisutstwij* lub komisyj do- 
radczych z osób, wyznaczonych w tej lub 
innej formie przez sam rząd; nawet tak ge- 
nialna w wynajdowaniu wszelkiego rodzaju 
paliatyw biurokracya rosyjska czuje, że ta- 
ka paliatywa chybiłaby celu. Trzeba tedy 
stworzyć ciało prawdziwie wybieralne. Ale 
system wyborczy powinien być taki, by wy- 
szłe z wyborów przedstawicielstwo odpowia- 
dało wymaganiom obecnego rządu i w pier- 
wszej linii, by nie przekroczyło ono granie, 
nakreślonych mu przez ukaz carski. Najwię- 
kszem jest niebezpieczeństwem, że może ono 
zechcieć rozszerzyć zakres swej kompetencji, 
może, broń Boże, ogłosić się za ustawodaw- 
czą konstytuantę, którą, kto wie, czy udało- 
by się rozpędzić zapomocą policyi i wojska. 
Konkretne zadanie, nad którem mozoli się 
obecnie Bułygin i S-ka, polega tedy na tem: 
znaleźć taki system wyborczy, by 
wobec danego składu ludności impe- 
rynm, dało ono możliwienajreakcyj- 


niejsze, czy możliwie najmniej libe-, 


ralne przedstawicielstwo. Wybór nie- 
łatwy. Bo nawet tak demokratyczny system, 
jak powszechne i równe prawo głosowania, 
ma tę dobrą stronę, że w okolicach, gdzie 
ludność jest mało politycznie uŚwiadomiona, 
mógłby rząd przeprowadzić swoich ludzi bez 
większych trudności. Dałby taki system też 
piękne pole wszelkiej korapcyi i gwałtom 
wyborczym, nadawałby się lepiej może, niż 
inne, do „urządzenia* wyborów. Dodajmy do 
tego, że pewna zręczność przy ustanawianiu 
granic okręgów wyborczych też mogłaby dać 
rządowi sporo gwarancyi przechylenia szali 
na stronę reakcyi. Ma więc nawet ten sy- 
stem, wzięty z minimalnego programu sotya- 
listów, przy „umiejętnem* obchodzeniu się z 
nim, swoje zalety ze stanowiska rządu. Ale 
ma niestety i swoje wady, o których próżno 
się rozwodzić: bo któż zaręczy, że wobec in- 
tensywnej agitacyi stronnictw przewrotowych 
to samo powszechne głosowanie nie zmiecie 
jednym zamachem nietylko reakeyi, ale i mo- 
narchii i, Boże broń, samego cara? To sa- 
mo można powiedzieć io bardzo „niedemo- 
kratycznych* systemach wyborczych. Bo gdy- 
by np. dać je tylko ziemstwom i dumom 
miejskim, to wobec panujących w nich prą- 
dów liberalnych, niekiedy dość daleko idą- 
cych, mogłyby one dać bardzo liberalną wię- 
kszość. I tak więc źle i tak niedobrze. Naj- 
lepiej wobec tego zwlekać nuż, jak Deus 
ex machina, trafi się jaki dowcipny pomysł, 
by tonącą, skołataną samodzierżawia nawę 
jako tako na czas pewien od zatonięcia u- 
chronić. I Bułygin ogłasza komunikat urzę- 
dowy o przedłużeniu prac jego komisyi na 
trzy miesiące. Przez ten czas ma ona zebrać 
dane o wszystkich systemach wyborczych na 
całym świecie. Jak co robić — to grunto- 
wnio. 

Wyzyskać te zwłokę zamierza ministeryam 
spraw wewnętrznych i w innej dziedzinie. 
Wobec szeroko rozwijających się ruchów 
agrarnych powstał w sterach rządowych pro- 
jekt damagogicznego opanowania bodaj cze- 
ściowego tych ruchów, odwrócenia ich zupeł- 
nie od rządu i zamienienia w wybuchy, znaj- 
dujące ujście w piszczeniu, paleniu i grabie- 
ży wszystkiego, co „pańskie“, 

Spodziewa się rząd, że ziemianie, przestra- 
szewi, zwrócą się do rządu o pomoc, którą 
ten im zapewni, jeśli ziemianie zrzekną się 
swych aspiracyj wolnościowych. Rachunek to 
niezupełnie głupi, bo „liberalizm“ pewnych 
sfer, wystawiony na taką próbę, zapewneby 
się rychło ulotnił. Ale, z drugiej strony, kto 
zaręczy, że rozpętany ruch ludowy, początko- 
wo bodaj czysto ekonomiczny lnb nawet 
„grabicielski* nie zwróci się z całą siłą prze- 
ciw rządowi. Już teraz jest aż nadto danych, 
by żywić taką obawę. Myśl tę nasuwa ró- 


wnież smutne doświadczenie rządu, który 
próbował takiej taktyki i wśród robotników 
wiejskich — wiadomo z jakim skutkiem. Sło- 
wem i tutaj to samo położenie i tak źle i tak 
niedobrze. 

A rewolucya tymczasem nie spi. 

Straty partyi socyalistów-rewolucyonistów 
przy ostatnich aresztowaniach okazały się 
mniej dotkliwe, niż się napozór wydawać mo- 
gło. Nawet w ministerynm spraw wewnętrz- 
nych nie ukrywają tego, że wśród areszto- 
wanych znajduje się załedwie paru działaczy 
poważniejszych i że wcale nie uważa się rząd 
zabezpieczonym od nowych ataków ze strony 
tej partyi. Przeciwnie panuje powszechne i 
bodaj uprawnione przeświadczenie, że w bli- 
skim czasie należy się spodziewać nowej a 
energicznej akcyi rewolucyjnej. 

A oto ciekawy bardzo i zupełnie autenty- 
czny szczegół. Włodzimierz i Trepow jeżdżą 
często po mieście karetkami pogotowia ra- 
tunkowego. Jestto stwierdzony fakt. Opowia- 
dał mi jeden ze znajomych, że osobiście wi- 
dział Trepowa, przejeżdźającego do Pałacu 
Zimowego w takiej karetce. Jeżdżą ci pano- 
wie przeważnie po cywilnemu. 

Po Petersburgu krążą uporczywe pogłoski, 
że car chciał odebrać sobie życie, idąc w ślady 
swego dostojnego pradziada Mikołaja I. Miał 
podobno strzelać do siebie, ale i tego nie po- 
trafit porządnie zrobić, spudłował i kula za- 
drasnęła mięśnie lewej ręki. Obecny jego 
stan psychiczny graniczy z niepoczytalnością. 
Faktyczny ster rządów ma w ręku Włodzi- 
mierz de tego stupnia, że wszyscy ministro- 
wio komunikują się nie z carem, lecz z nim. 

Stowarzyszenie adwokatów w Jekateryno- 
sławiu wysłało telegraficznie do rady mini- 
strów petycyę zebrania ogólnego, która w 
myśl „ukazu najwyższego“ z dnia 3 marca 
nważa za niezbędne warunki uspokojenia 
krajn: 1) natychmiastowe zwołanie przedsta- 
wicieli ludności na zasadzie powszechnego, 
równego, bezpośredniego, tajnego głosowania; 
2) nadanie swobody słowa i zgromadzeń; 
3) nadanie ludności prawnej nietykalności 
osobistej (poza sprawami kryminalnemi). Dnia 
12 kwietnia zarządzający sprawami rady mi- 
nistrów zawiadomił prezesa stowarzyszenia 
adwokatów, że najjaśniejszy pan rozkazał od- 
dać petycyę zebrania ministrowi spraw we- 
wnętrznych, w celu przyjęcia jej pod rozwagę 
w komisyi, której jest kierownikiem. Ta z 
tego płynie nauka i pociecha, że można już 
dzisiaj żądać rzeczy nawet wczoraj niebez- 
piecznych i nie odpowiadać za to „admini- 


stracyjnie*, Chociaż — i to nie jest zupełnie 
pewne: bo eo wybaczono dziś Jekaterynosła- 
wowi, to może się okazać jutro dla Charkowa 
poważnem przestępstwem — i odwrotnie. 
Nielegalny. 


Strejk kolejarzy włoskich. 


Organizacya. — Obrazki strejkowe. — Kłamstwa 

rządowe. 

Ruch kolejarzy włoskich zajmował już nieje 
dnokrotnie w ciągu ostatnich lat uwagę opinii 
publicznej i dlatego warto przyglądnąć się tej 
organizacyi. Stowerzyszenie kolejarzy włoskich 
(Lega dei ferrovieri) składa się z przeszło 50.000 
urzędników i słag kolejawych, co wobse ogólnej 
liczby 100.000 fankcyonaryuszów stanowi impo- 
nującą siłę, Przewyższa ona znacznie organiza- 
cyę kolejarzy austryackich, a nie ustępuje potę- 
żnemu związkowi angielskich kolejarzy. Ważnym 
czynnikiem piły tej organizacyi jest okoliczność, 
że we Włoszech różnice między urzędnikami, 
a funkcyonarynszami niższych kategoryj nie są 
tak wybitne, jak w innych krajach, a na tej 
wspólności iateresów zyskaje matnralnie ruch 
ogromnie, 

H'storya organtzacyi przypada na rok 1877, 
gdy maszyniści i palacze wa Włoszech półno- 
enych założyli stowarzyszenie wzajemnej pomocy. 
W r. 1883 utworzyło się na południa podobne 
stowarzyszenie, a połączenie nastąpiło w roku 
1885, gdy wskutek wydzierżawienia kolei pry- 
wstnym  przedsiębłorstwom położenie kolejarzy 
stało się niepewnem. W różnych okolicach po- 
wstawały stowarzyszenia lokalne, które — w u- 
znaniu wspólnych interesów — dążyły do pore- 
zumienia się, a obecaą postać nadał im genialny 
organizator Cezar Pozzo. W początku starała 
się organizacya przez nabycie akcyj kolejowych 
wywierać wpływ na zarząd; gdy jednak przad- 
sięwzięcie to — rzecz naturalna wobec potężnych 


kapitalistów — nie rokowało wielkich nadziei, 
przeszła organizacya, licząca już wtedy 25.000 
członków do obozu socyalistycznego. Z końcem 
lat ośmdziesiątych starali się „liberalni politycy * 
osłabić starą organizacyę przez założenie „związ- 
ku kolejarzy“, stojącego rzekomo na gruncie re- 
publikańskim. 

Kolejarze jednak wkrótce przyszli do przeko- 
nania, że tylko na gruncie socyalistycznym mogą 
osiągnąć swoje cele, wobec czego nowa ergani- 
zacya wkrótce upadła, a podstawa socralstyczna 
panuje odtąd niepodzielnie w organizacyi. Cen- 
tralną siedzibą „Lega del Ferrovieri" jest ed r. 
1892 Medyolan, około którego grupują się orga- 
nizacye lokalne. 

Podróżny, który przed 2 dniami odbył podróż 
z San Remo do Genui, opisuje wrażenia swoje 
w następujący sposób: 

Już na początku podróży zauważyliśmy, że się 
coś przygotowuje. Rozpytywania nie dawały ża- 
dnych wyjaśnień, dopiero na stacyi w Savonio 
dowiedzieliśmy się z kupionej gazety „Seccolo“ 
(„Aranti*, organ socyalistyczny, był wysprzeda- 
ny*), że strejk jest postanowiony. Hasłem dla 
kolejarzy był umówiony znak „A — 3“, który 
opublikował „Avanti“. Podróżni żywo debatują, 
a pociąg tymczasem nie rusza się z miejsca. Mija 
kwadrans, godzina po przepizanym czasie, widzi- 
my, że naczelnik stacyi rozmawia żywo z porso- 
nalem pociągu, wreszcie po 5 kwadransach spó- 
Źnienia ruszamy. Dowiedzieliśmy się później, że 
personal obstawał przy strejku, ale ponieważ cały 
mieszkał w Medyolanie, zgodził się — dla wła- 
snej wygody — doprowadzić pociąg do tej sia- 
cyi. Wzdłuż drogi wszędzie wojsko: budki stra- 
Żnicze, zwrotnice, mosty, dworce — wszystko 
obsadzone żołnierzami i karabinierami, ale spo- 
kój wszędzie panuje wzorowy. Na wszystkich 
stacyach pełno ludzi, którzy ironicznie spoglądają 
na wojsko, a strejkojącym okazują przychylne 
usposobienie. Przyjeżdżamy do Medyolanu. Dwo- 
rzec wygląda jak obóz polny: masa wojska, ko- 
lejarze zachowują się bezczynnie; dowiadujemy 
się, że czas odjazdu najbliższego pociągu jest 
niepewny. Tymczasem w mieście obradują stroj- 
kujący w swoim lokalu, a rowerzyści krążą na 
wszystkie strony, rozwożąc wiadomości. 

Jak z wczorajszych depesz wiadomo, są wszy- 
stkie doniesienia rządowe o nieudanin się strejku 
kłamstwem. Rząd poradził sobie w chytry spo- 
sób: na telegramy zaprowadził surową cenzurę, 
ruch telefoniczny poddał ścisłej kontroli, a na- 
wet listy przeznaczone za granicę nie są bez- 
pieczne. W rzeczystości strejk coraz więcej się 
rozszerza, a robotnicy włoscy — na wypadek, 
gdyby rząd nciekł się do represalij — gotowi są 
poprzeć kolejarzy przez ogłoszenie strejku gene- 
ralnego. Wpływ na położenie ogólne naturalnie 
ogromny. Cudzoziemcy masami opnszczają kraj, 
pocztę przesyła się wozami do portów, skąd 
szybkie torpedowce rozwożą je dalej, w Neapolu 
np. dworzec stoi pod komendą generała, sło- 
wem — na linii zastój, a na dworcach ruch. 
Centrem ruchu jest Medyolan, gdzie rząd do- 
puszcza się największych nadużyć. Nietylko że 
obsadził telegrafy i telefony wojskiem, ale pole- 
cil rządowej agencyi korespondeneyj rozpuszczać 
fałszywe wiadomości dla obałamucenia opinii pu- 
blicznej w Europie. Jak wszędzie, tak i tu zna- 
lazły się podłe indywidua, które wypierają się 
solidarności z strejkującymi i pozostały przy 
pracy. Są to szumowiny społeczne, których naj- 
lepiej charakteryznja fakt, że rząd urządził na 
ich rzecz subskrypcyę publiczną, aby im zapła: 
cić wyższe wynagrodzenie za judaszowe usługi. 
|= O a) 


Listy z kraju. 


Rzeszów, 19 kwietnia. 
lak w starostwie rzeszowskiem załatwia się „kawałki”. 
Wykład o alkoholizmie. 

W starostwie rzeszawskiem panują obecnie 
rajskie czasy, zwłaszcza dla poszczególnych ko- 
misarzy. Dła przykładu przytaczamy kilka fa- 
któw: Przed 16 miesiącami odbyły się w co- 
chu krawieckim wybory do zarządu. Przeciw re- 
zultatowi wyborów wniosło kilku majstrów do 
rzeszowskiego starostwa protest, dowodząc, że 
wybrany cechmistrzem Izaak Rosenbaum nie za- 
sługuje na zaufanie, ponieważ ma wkrótce wy- 
jechać do Ameryki, wskutek czego kasa cechowa 
nie może mu być powierzoną. Izaak Rosenbanm 
zaskarżył autora protestu niejakiego Józefa Szy- 
bowicza do sądu o obrazę czci. Szybowiez po 
przeprowadzonej rozprawie cofnął zarzuty pod. 
niesione w proteście i przeprosił Rosenbsuma. 
Wobec tego protest, jako taki, okazał się bez- 


podstawnym i powirian był być w przeciągu 24 
godzin załatwiony. Los jednak chciał inaczej. 
Referent tej sprawy komisarz Karasińki, do- 
puściwszy się występku przeciw moralności, ska- 
zany został na 4 tygodnie areszta i poszedł w 
daraki, Upłynęło kilka miesięcy zanim opuszczone 
biurko zajął komisarz hr. Starzeński. Dspu 
tacye krawców, urgensa, zażalenia do namiestnika 
nie nie pomagały — protest spoczywał dalej w 
biurku pana komisarza. Za dużo wresacie tego 
dobrego mieli także i ci, którzy protest wnieśli. 
Udali się zatem gremialnie do starostwa i pise- 
mnie wobec starosty protest cofnęli. Od chwili 
cofnięcia protestu upłynęło 6 tygodni, a rezo- 
lucyi w tej sprawie cech krawiecki nie otrzy 
mał żadnej. 

Przytaczamy jeszcze następujący fakt: Były 
ekscelencya rodak A:lam Jędrzzjowicz winien jest 
do tutejszej Kasy chorych za swoich robotników 
blisko 2000 K. Wykazywany kilkakroć do egze- 
kucyi nie zapłacił Kasie należnej sumy, bo ży: 
jący z nim w zażyłej przyjaźni starosta nie po- 
zwala na przeprowadzenie kroków egzekucyj: 
nych. Ostatnim razem zostały nawet Jędrzejo- 
wiczowi zafantowane krowy na poczet tej zale- 
głości. Kiedy jednak przyszedł termin licytacyj- 
ny, starosta na skutek porozumienia się z Ję: 
drzejowiczem kazał licytacyę wstrzymać. 
Żadnych powodów watrzymania licytacyi pomimo 
kilkakrotnych zapytań się Kasa od starostwa nie 
otrzymała, choć od chwili tej upłynęło prze 
szło 6 miesięcy! 

Wykszywanie przez tutejszą Kasę chorych 
przedsiębiorców do ukarania za zaniedbanie oho 
wiązków ubezpieczenia robotników nie odnosi 
także żadnego skutku. 

Prawda, po upływie roku przysyła starostwo 
relacyę, ża wykazany dv ukarania przedsiębiorca 
pracę swoją w Rzeszowie wykończył albo zban- 
krutował, a obecne jego miejsce zamieszkania, 
starostwn nie jest znane. Podobnych wypadków 
zaprzepaszczania interesów publicznych w tutej- 
szem starostwie naliczyć można bez liku. 

W niedzielę 16 b. m. odbył się w sali tntej- 
szego „Sokoła“ wykład p. dr Zofii Daszyńskiej- 
Golińskiej p. t. „Alkoholizm a kwestya społe- 
czna“. Pod koniec wykłada wezwała prelegentka 
licznie zgromadzoną publiczność do wstrzymania 
się przy zbliżających świętach wielkanocnych od 
picia alkoholu, a zaoszczędzone w ten sposób 
pieniądze powinni obywatele przesłać na walkę 
rewolucyjną z caratem. Postępowa młodzież u- 
rządziła prolegantce po wykładzie burzliwą o 
wacyę. 


Obrazki wojenne, 


„Bohater“ Rożestwienskij. — Kondrateńko 
o oficerach rosyjskich. — Jak lapończycy 
przygotowywali się do wojny. 

Uwaga całego Świata skoncentrowaną jest na 
komendancie floty rosyjskiej. Nie chcąc wchodzić 
w przyszłe czyny Rożestwienskiego, zajmiemy 
się jego przeszłością. Admirał rosyjski ma nie- 
tylko „sławę“ zwycięscy z pod Hull, ale ma w 
swojej karyerze analogiczny wypadek. Było to 
podczas wojny rosyjsko-tnreckiej. Krążownik ro- 
syjski „Westa“ pod komendą kapitana Dawydo- 
wa telegrafnje do admiralicyi w Petersburgu, że 
na morzu Czarnem zatopił pancernik turecki, 
a głównym bohaterem jest porucznik Rożestwien 
skij. W Petersburgu ogromna radość, przesyłają 
dzielnemau kapitanowi i porucznikowi kresty, a 
w kilka dni potem — rozczarowanie. Okazuje się, 
że „Westa“ zatopił wprawdzie mały statek, ale 
nie turecki, tylko — rosyjski. Dawydow poszedł 
w duraki, a Rożestwienskij za protskcyą utrzy- 
mał się przy flocie. Pisma rosyjskie piszą o nim, 
że nie jest ani uczonym, jak Makarow, ani prak 
tykiem, jak Skrydłow, natomiast wysławiają jego 
stanowczość i surowość jako dobre kwalifika- 
cye na wodza. Że jest surowym, dowiódł Ro- 
żestwienskij w ciągu swej podróży: nim jeszcze 
spotkał się z Japończykami, zdołał kilku mary- 
narzy powiesić, a kilku eficerów odesłać do do- 

mu za niesubordynacyę. 

„Ruś* zamieszcza list prywatny generała Kon 
drateńki, obrońcy Portu Artnra, z r. 1900, któ- 
ry rzuca niepochlebne świadectwo na oficerów 
rosyjskich. Plsze on między innymi: „Gdy w r. 
1900 zajęliśmy Mnukden — jak wiadomo, bez je- 
dnego wystrzału — nie przeszkodziło to pewnemu 
wyższemu oficerowi telegrafować do Petersburga 
o „bohaterskiej“ walce i otrzymać za „zwycię- 
stwo“ aż 3 ordery, złotą szablę i wyższy sto- 
pień. Powtarzam, że przy zajęciu Mukdenn nie 
oddano ani jednego wystrzału. Inni oficerowie, 
żądni odznaczeń i nagród, wymyślali poprostu 
różne napady chunchuzów, aby raportować o 
zwycięstwach nad nimi do Petersburga i speku- 
lować na nagrody. Natomiast, gdy rzeczywiście 
zaszła jakaś potyczka, a kozacy zdobyli paręet 
koni, zamilczali oficerowie o tych „zwyelęstwach*, 
aby sprzedać konie na własny rachunek. 

Japończycy przez długie lata przygotowywali 
się do wojny — wiadomo powszechnie, że ich 
oficerowie wynajmowali się do najniższych po- 
sług, aby mieć możność kzpiegowania, że speł 
niali role kupców, golibrodów, robotników, że w 
milczenia przyjmowali kije — wszystko dla oj- 
czyzny. Najnowszą rzeczą jest to, że na 2 lata 
przed wojną kilku sztabowych oficerów japoń- 
skich studyowało na miejscu teren ostatniej 
wojny rosyjsko-tureckiej, że przez całą zimę sie- 
dzieli w wąwozie Szypki, aby zbadać tempera- 
turę i możność wytrzymania silnych mrozów, 
jednom słowem — nie zadawalali się urzędową 
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historyą tej wojny, lecz ns miejscu robili stu- ; prawdą jest, jakobym zamiast zboża dawał po- 


dya, aby poznać stan rosyjskiej armii. I wystu- 
dyowali... 


Przegląd polityczny. 


Ruch socyalistyczny na Węgrzech. Dla 
kongresu węgierskiej partyi socyalno-demo- 
kratycznej, który ma się odbyć w ciągu 
świąt wielkanocnych, przedkłada komitet kra- 
jowy sprawozdanie, z którego wyjmujemy na- 
stępujące cyfry: Dochód roczny organizacyi 
w ubiegłym roku wynosił 198.000 koron, do- 
chody organów partyjnych 119.000 koron, do- 
chody księgarni partyjnej 72,000 koron, do- 
chody na cełe agitacyjne 32.000 koron. Roz- 
wój organizacyj zawodowych wykazuje zna- 
komite postępy: ilość zorganizowanych człon- 
ków wynosi 53.169, dochody stowarzyszeń 
zawodowych wynosiły 1,373.578 koron, a wy- 
datki 706.520 koron. Wydatki rozdzielają się 
na następujące pozycye: Wsparcia dla pozba- 
wionych pracy wynosiły 123.946 koron, na 
cele oświaty 59.017 koron, na cele agitacyj- 
ne 194.110 koron, na wsparcia dla chorych, 
kalek, wdów i dzieci 199.560 koron. 

Ruch strejkowy w ubiegłym roku był ogro- 
mny: ogółem było 325 strejków, z których 
47 procent zakończyło się zupełnem, a 34 
procent częściowem zwycięstwem, zaś tylko 
19 procent strejków było bez rezultatu. 

Z jakiemi trudnościami muszą towarzysze 
węgierscy walczyć, wykazują następujące cy- 
fry: suma zapłaconych kar pieniężnych wy- 
nosi 18.519 koron, a kary więzienne wyno- 
szą 41 lat, 8 miesięcy i 19 dni. Drakońskie 
te kary nie odstraszają jednak towarzyszów, 
którzy z poświęceniem pracują i w tym 
mało kulturnym kraju rozszerzają idee mię- 
dzynarodowej solidarności proletaryatu. 
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Pod tym tytułem wyszła z dru: 
ku jednodniówka bogato ilustro- 
wana (kolerowo) objętości 16 sir. 
z artykałami Ignacego Daszyń- 


skiego, Bolesława Limanowskie- 

go, Michała Lnśni i innych, 

oraz spowiadaniami i wierszami. 
Cena 20 h, z przesyłką 25 h 


Administracya „Naprzodu“ 
Kraków, Sławkowska 29. 


Przegląd społeczny. 


Miejski urząd pracy. Jak jaż donieśliśmy, 
odbyła się konferencya w sprawie utworzenia w 
Krakowie urzędu pośrednictwa pracy, któryby 
obejmował także powiaty: krakowski, wielicki i 
brzeski. O obradach konferencyi otrzymujemy je- 
szcze następujące szczegóły: konferencya oŚwiad- 
czyła się za utworzeniem wspólnego urzędu, któ- 
rym kierować ma wydział wielki i wydział wy: 
konawczy. Wydział wielki ma się składać z 6 
reprezentantów gminy m. Krakowa i z 3 repre- 
zentantów każdego z wymienionych 3 wydziałów 
powiatowych, razem 15 członków. Wydział wiel- 
ki zbierałby się dwa razy do roku: na wiosnę i 
w jesleni, a do jego zakresu działania należało- 
by uchwalanie budżetu, zasad organizacył i in 
strukcyl dla biara. W skład natomiast wydziała 
wykonawczego wchodziłby prezydent miasta lub 
jego zastępca, jako przewodniczący, dwaj dele- 
gaci rady miasta Krakowa, trzej delegaci trzech 
wydziałów powiatowych, trzej pracodawcy i trzej 
robotnicy. 

Co do rozdziała kosztów urzędn pracy podnie- 
siono projekt, aby gmina m. Krakowa ponosiła 
s/, części, zaś trzy powiaty po 2/, wydatków 
jednorazowych i stałych; wedle obliczeń, doko 
nanych przez radcę magistratu p. Banasia, au- 
tora projektn, jednorazowe wydatki na urządze- 
nie biura wyniosą około 7000 kroron, zaś wy- 
datki roczne na ntrzymanie, płace urzędników 
i słażby około 20.000 koron. 

Na pokrycie tych wydatków miałby urząd na- 
stępujące własne dochody: opłaty i wpisowe pra- 
codawców 7000 K, różne subwencye około 5000 
K, tak, że deficyt wynosiłby najwyżej 8000 K 
i ten dopiero miałby b;ć pokryty przez gminę 
miasta Krakowa, oraz trzy wydzlały powiatowe. 
Umowa m. Krakowa a wydziałami powiatowymi 
byłaby zawartą na okres 4-letni. 

Termin otwarcia urzędu wyznaczono dlatego 
na miesiąc październik r. b., ponieważ zagrani- 
czni pracodawcy zawierają umowy z naszymi ro- 
botnikami już w listopadzie i w grudniu. 

Otrzymujemy następujące sprostowanie na 
podstawie $ 19 ust. pras.: Nieprawdą jest, ja- 
kobym przy wydawaniu erdynaryi dla słażby, 
oszukiwał tąż służbę na miarze, lecz owszem wy- 
dając ordynaryę posługuję się miarą urzędownie 
stemplowaną i nietylko, że zboże wydaję pełne- 
mi miarami ale nawet więcej ponad miarę. Nie- 
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Powodzenie naszego „Uniwersytetu wolnego“ 


ślady, gdyż zawsze daję zboże dobrej jakości i |i głębokie przekonanie o ważności jego zadań 


takie na jakie służba została ngodzoną. Zapeł- 
nen kłamstwem jest, jakoby cała słażba dwor- 
ska zastrejkowała, gdyż na 56 osób personalu 
słażbowego, nie licząc 7 emerytów, trzech tylko 
opuściło pracę pod pretekstem złego wymierzania 
ordynaryi, w rzeczywistości zaś tymże zależało 
tylko na przebyciu miesięcy zimowych w służbie, 
a gdy to nastąpiło, bez właściwego powodu ze 
służby odeszli, za co odesłałem książki służbowe 
do c. k. starostwa w Wadowicach ealem ukara- 
nia tychże. Z poważaniem Ignacy Nalepa, za 
rządca, a nie jak mylnie podano dzierżawca 
dóbr Wielkie Drogi i Sosnowice. 

W odpowiedzi na powyższe sprostowanie zan- 
ważyć musimy, Że do naszej redakczi zgłosiła 
się słażba dworska z Wielkich Dróg i Sosno- 
wie i skarżyła się na otrzymywaną ozdynaryę, 
oraz zawisdomiła nas o porzuceniu pracy w tym 
majątku przez większą część zatrudnionych tam 


"KRONIKA. 


Mimowolny humor. „Czas* przedrukował z 
„Naprzodu* sprawozdanie z ostatniego zjazdn 
P. P. S. i dodał następującą uwagę: 

„Tyle „Robotnik“ warszawski. Poznanie tych 
szczegółów, tej skomplikowanaj sieci, która pra- 
gnie eplątać całe społeczeństwo, poznanie tej ma- 
chiny, która z nieświadomej celów ludności czyni 
narzędzia, powinno się przyczynić do wytworze- 
nia sądu o całości wywrotowego działania, które 
dotąd przsjawiało się tylko w sporadycznych fa- 
ktach i zdarzeniach. Jasnom też powiuno się stać 
ogółowi, kto ponosi oidpowiedzialaość za wstrzą- 
śnienia, przez które przechodzi Królestwo“. 

Widocznie pijanym był współpracownik „Cza: 
su“ w chwili, kiedy pisał te słowa, w których 
napróżnoby się doszukiwać jakiegoś sensu... 

W teatrze miejskim odbędzie się w dniu 
1 maja przzdstawieaie benefisowe technicznego 
personalu teatralnego. Odegrane zostaną: „Po- 
myłka*, komedya w 1 akcie z francuskiego, oraz 
komedya w 3 aktach Moliera p. t. „Chory z uro- 
jenia“. 

Przedstawienie to p lecamy gorąco Szan. P. T. 
Pablicznośti ze względu, że dochód przeznaczony 
jest dla robotników sceny krakowskiej. 

Żywimy nadzieję, że publiczność krakowska 
przyczyni się licznym udziałem do poprawienia 
doli cichych pracowników sceny i w ten sposób 
wynagrodzi ich ciężką długoletnią pracę. Nis- 
chaj to przedstawienie będzie wyrazem moral- 
noj i materyaluej satystakcyi dla tych, których 
podczas widowisk teatralnych nigdy się nie wi- 
dzi, a owoce ich pracy tak często się podziwia. 

Personal techniczny 
teatru miejskiego w Krakowie. 

Redakcya „Naprzodu* uważa za swój obowią- 
zek do słów powyższych dołączyć gorące we- 
zwanie publiczności, aby ze względu na cel 
przedstawienia pospieszyła w dniu 1 Maja wie- 
czorem jak najliczniej do teatru. 

Zapalenie opon mózgowych. Lwowskie biuro 
korespondencyjne donosi, że podana przez kilka 
dzienników wiadomość o pojawieniu się epidemii 
pośród Żołnierzy batalionu strzelców polnych Nr. 1 
w Rawie Ruskiej polega na błędnej informacyi, 
faktem natomiast jest, że pojawiły się w Ra- 
wie Ruskiej wypadki zapalenia opon mózgowo- 
rdzennych wśród najaboższych warstw tamtejszej 
ludności żydewskiej, zwłaszcza dzieci. 

Kelner, zamieszkały przy nlicy Smoleńsk w 
Krakowie, o którego zapadnięciu na zapalenie 
opon mózgowych przed kilku dniami donogiliśmy, 
zachorował, jak nas informują, nie na meningitis, 
lecz tylko na influenzę. 

Z Towarzystwa wyższych kursów waka- 
cyjnych otrzymujemy następojącą odezwę: 

W roku zeszłym rozpoczęła w Zakopanem swą 
działalność inetytucya, którą słuchacze, prasa 
i szersze koła naszego społeczeństwa nazywają 
„Uniwersytetem wakacyjnym“, a która w pierw- 
asoj odezwie za cel sobie postawiła: 

„Podniesienie poziomu wiedzy i myśli kryty 
cznej w społeczeństwie polskiem zapomocą sze- 
regu wykładów, mających nietylko zaznajamiać 
z ostatniemi zdobyczami nanki, lecz w pierwszym 
rzędzie — przez zapoznawanie z metodami badań 
naukowych, oraz przez filozoficzne traktowanie 
każdego przedmiotu — pobudzać słuchaczów do 
samodzielnych prac i badań, pomódz im do wy- 
rabiania sobie światopoglądu; w rezultacie stwo- 
rzyć atmosferę, w której dojrzewają umysły 
wolne“. 

Wiedzieliśmy, biorąc się do pracy, że zakła- 
damy instytucyę potrzebną i pożyteczną, ale 
śmiało możemy powiedzieć, że powodzenie pierw- 
szego zaraz roku przeszło nasze oczekiwanią. 
Towarzystwo zdobyło 545 członków, kursy, wy- 
kładane w sierpniu przez 17 prelegentów, miały 
456 ałuchaczów i słachaczek. Dochód brutto 
25.206 K, nette 5321 K odrazu dał nowej in. 
stytucyi mocną podstawę finansową i pozwolił 
powziąć plan zbudowania własnego domu w Za- 
kopanem na współkę z tamtejszą biblioteką pu- 
bliczną. Fakt, że kursy nasze stały się odrazu 
jednom z ognisk polskiej myśli wolnej, ściągnął 
na nie naturalnie napaści wszelkich wrogów 
wolności myśli; ale mamy niewzruszone przeko- 
nanie, że to tylko zwiększy uznanie szerokich 
kół młodzieży i wogóle inteligencyi polskiej dla 
nowej instytucyi — uznanie, którego mieliśmy 
już cenne i liczne dowody. 
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zobowiązają nas do nowych wysiików, do roz- 
szerzenia w r. b. granic działalności instytncyi. 

Zamiast dwóch seryj oduędą się w r. b. trzy 
dwutygodniowe serye wykładów, od 16 lipca do 
26 sierpnia; w każdej seryi będzia jeden przy- 
najmniej dłuższy wykład z każdej z poniżej wy- 
liczonych czterech kategoryj przedmiotów. Ogła- 
szamy tymczasem tylxo spis prelekcyj, które 
nam już obiecano, oraz warunki zapiau i pobytu 
w Zakopanem. Za kiika tygodni wydamy pro- 
gram szczegółowy, oraz rozkład wszystkich pre- 
lekcyj podług seryj. 

Spis wykładów dotąd zapewnionych na r. 1905. 


I. Filozofia, psychologia i nanki przyrodnicze: 
Docent dr Marcin Erast: Fizyczna budowa słońca 
i planet, 8 godzin; J. Kodisowa: Irracyonalność 
pojęć jako źródło metafizyki, 8 godzin; Adam 
Mahrburg: Podstawy teoryi nanki, 8 godz.; Wa- 
cław Nałkowski: Zasady gaografii ogólnej, jako 
wstęp do geografii Polski, 10 godz.; Prof. dr 
Ludwik Silberstein: O falach elektromagnetycz- 
nych 4 godziny. 

Ii. Nanki społeczne: Zygmnnt Heryng: Logi- 
ka ekonomii, 8 godzin; dr, Witold Jodko: Də- 
mokracya w nowoczesnem prawie państwowem, 
6 godzin; Stanisław Karpowicz: Zasady wykształ- 
cenia ogólnego, 8 godz.; Stanisław Koszutski: 
Życie ekonomiczn» Królestwa Polskiego, 6 go- 
dzin; dr. Kazimierz Krana: Materyalizm history- 
czny, 8 godz. 

III. Historya: Docent uniw. Jan Jakabdowski: 
Dzieje unii Polski z Litwą za Jagiellonów, 10 
godzin; Ludwik Krzywicki: Etnologia, folklor a 
historya w zastosowania do początków Polski, 
8 godzin. 

IV. Języżoznawstwo, literatura i satuka: Sta- 
nisław Brzozowski: O Zygmnocie Krasińskim, 4 
godz.; Wilhelm Fełdman: Ibsen, 6 godz.; Adam 
Kryński: O rozwoju języka polskiego, 6 godzin; 
Bohdan Łepkij: O Tarasie Szewczence, 4 gudzi- 
ny; Henryk Monat: O Juliusza Słowackim, 4 go- 
dziny; Stanisław Witkiewicz: Sataka w życiu na- 
rodowem, 4 godziny. 

Wykłady będą się odbywały od 16 lipsa do 
26 sierpniz, w godzinach przedpołudniowych mię- 
dzy 8—1 codziennie z wyjątkiem niedziel. 

Popołodnin będą się odbywały z większości 
wykładów konwersatorya o charakterze swobo- 
dnych pogadanek. 

Nadto są projektowane wycieczki naużowe: 
goologiezne, antropologiczne i folklorystyczne. 

Wpis na wszystkie trzy serys wynosi: dla 
nieczłonków 28 K, dla członków 24 K; 

na jednę seryę poszcz:gólną: dla nieczłonków 
12 K, dia całonków 10 K; 

na dwie serye Kolejne: dla nieczłonków 20 K, 
dla członków 18 K. 

Wgsięp na jeden wykład: dla nieczłonków 1 K, 
dla członków 50 h. 

Zakopiańska komisya T. W. K. W. ułatwia 
słuchaczom pobyt w Zawopauem, obliczając mie- 
sięczne wydatki na 130 K wraz z wpisowem i 
utrzymaniem, czyli na przeciąg sześcia tygodni 
— na 180 K. Z pensyonatów można korzystać 
i dwutygodniowo, za opłatą wraz z wykładami 
65 K. 

Ponieważ z ułatwień tych korzystać może oko- 
ło 150 siachaczy, prosimy o wczesne zgłoszenia 
pod adresem zarządo. Zgłaszający się mają ułścić 
przynajmniej połowę wpisu, która w rasie cu- 
fnięcia się słachaczy nie będzie zwracana. 

Komisya zakopiańska T. W. K. W. będzie 
udzielała słachaczom wskazówek co do wyszuka- 
nia mieszkań, restauracyj, a nadto będzie urzą- 
dzała większe wycieczki turystyczne, 

Towarzystwo składa się z członków zwyczaj- 
nych, wspierających, założycieli i honorowych. 

Zwyczajni czionkowie winni niścić wkładkę ro- 
czną w kwocie 4 K (ewentualnie w ratach kwar- 
talnych), przyczem rok administracyjny liczy się 
od 1 stycznia do 31 grudnia; zapisujący się w 
lecie wnoszą zatem także wkładki za 2 ubległe 
kwartały. 

Członek wspierający płaci rocznie 20 K, sa- 
łożyciel jednorazowo 206 K. 

Wszelkich informacyj udziela zarząd T. W. 
K. W. Biuro mieści się w Krakowie, Grodzka 
43, IL. piętro. Godziny biurowe od 4 do 6. 

Od 10 lipca b. r. biuro zarząda fuukcyonować 
będzie w Zakopanem. 


Rozbijacza organizacyl. 
skim „Głosie Robotniczym*: 

Zgromadzenie robotników Żydowskich w spra- 
wie 1 Maja zostało rozbite przez garstkę lndsi, 
których jedynym celem jest rozbicie organizacył 
partyjnej. Zgromadzenie było zwołane w sprawie 
święcenia 1 Maja. Przewodniczył tow. dr. Zet- 
terbanm. Tow. dr. Diamand wygłosił wy- 
czerpujący referat o uroczystości majowej i o 
potrzebie jedności partyi, Po referacie zabrał 
głos niejaki Necker i zarzucił partyi, że po- 
stępnje ona wobec robotników żydowskich tak, 
jak rząd rosyjski wobec żydów. Gdy mianowicie 
Einaugler zwrócił się do miejscowego komitetu 
partyjnego z Żądaniem, aby zgodził się na oso- 
bne zgromadzenie żydowskie w dnin 1 Maja, 
zagroził mu tow. Wityk rozruchami antyżydow- 
skimi. (Nie potrzebujemy chyba wyjaśniać towa- 
rzyszom, że twierdzenia Neckera są załgane od 
początkn do końca. Red. „Gł. Rob.). Insynuacyę 
nędznego oszczercy poparli Blind, Winits, Barg- 
häuser, Szapira, Einiugler całym stekiem wy- 
zwisk. Blind np. wołał do tow. Diamanda: „Oasu- 
kałeś pan krawców*. Szapira wołał do tow. Zet- 


Czytamy w lwow- 


S 
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idana: „kto pan jesteś, pan tu nie masz nic 
~ Badania“ itp. 
tnstatujemy przytem, że ogromna większość 
4 inych wystąpiła przeciw garstce oszczerców. 
= eważ jednak wiadomo. że i drobna garstka 
wi Wturników może rozbić wielkie zgromadzenie, 
© nic dziwnego, że z powodu wrzawy musiał 
„Modniczący zgromadzenie zamknąć. 
ajście powyższe jest jednem ogniwem w łań- 
ty n gystematycznej roboty kliczki, która za- 
kat, atmosferę lwowskiego rachu życiowego ro 
ha ików, Zbytecznem byłoby dodawać, iż wazy- 
aj tow rzysze partyjni doszli do przekonania, 
odne traktowanie garstki warchołów było- 
błędem nie do darowania. 


cja zgromadzeniu Towarzystwa nauczy- 
gą: lwowskich uchwalono następającą rezolu- 
* „Zgromadzenie nanczycieli lwowskich wyra- 
h Bympatyę rodakom zabora rosyjskiego wal- 
ym oprawa szkoły polskiej, tudzież o prawa 
q pozno i życzy im z całego serca — zwy- 
wa“. 
jkrutynium wyborów do lwowskiej rady 
ta skiej. Piszą nam ze Lwowa: Artykuł nie- 
Ślnego „Naprzodu“, dowodzący, że skrutato- 
th e lwowscy nie mają pojęcia o obliczaniu 
Olutnej większości głosów, wywołał w całem 
naj” Żywe komentarze. Wszyscy bsz wyjątku 
4 Ją słuszność tych wywodów i zaciekawieni 
U Jak magistrat i komisye wybrną z niemiłej 
ają JI po oficyalnem ogłoszeniu na radzie miej- 
4 ) przez referenta, radnego Chołodeckiego, że 
glo 10 mandatów mają się odbyć wybory ści- 
Rze, Najskwapliwiej przyswoił sobie argumen- 
e „Naprzodu“ prof. Ciesielski. Nic w tem 
wy 1880, gdyż p. Ciesielskiema brakuje tylko 
Błosów do absolutnej większości. Po zrekty- 
Qani cyfry absolutnej większości uzyska p. 
J elski mandat bez ściślejszych wyborów... 
znaczną będzie różnica między starym a no- 
an, Sposobem liczenia, świadczy fakt, że w ko- 
W MI oddano na 1287 kartach nie 66.258 
k visk, lecz tylko 63.656, te znaczy, że wię- 
% č absolutna wyniesie nie jak dotychczas li- 
lo 614, lecz tylko 580. 
do acherzy lwowscy będą mieli twardy orzech 
zgryzienia, 


wyfzamina dojrzałości w seminaryach nau- 
he elskich odbędą się w r. 1905 w następn- 
Jm porządku: 
dre seminaryach męskich: w Krakowie 
"py 15 maja, ustny dla abituryentów za- 
wa 22 maja, dla eksternistów 30 maja; w Tar- 
iole pisemny 15 maja, ustny dla abitaryentów 
gą tsternistek 8 czerwca; w Rzeszowie pisemny 
4 maja, natny dla abitury. ntów 5 czerwca, dla 
i ternistów i eksternist'k 16 czerwca; w Kro- 
A Pisemny 2 czerwca, natny 13 czerwca; we 
Owie pisemny 13 czerwca, ustuy 30 czerwca; 
o kalu pisemny 13 czerwca, ustny 30 czerwca; 
ttit mborze pisemny abituryentów 15 maja, ustny 
tka ODtÓw 26 maja, pisemny eksternistów i 
a STNistek 18 czerwca, ustny eksternistów i 
1; erniatek 8 lipca; w Stanisławowie pisemny 
l§ Maja, natny 9 czerwca; w Tarnopolu pisemny 
t, "188, netuy dla abituryentów 25 maja, eka- 
Mstów i eksternistek 9 czerwca; w Zaleszczy- 
iA pisemny 15 maja, ustny dla eksternistów 
q ternistok 22 maja, ustny abitaryentów 16 
Wea, 
w, seminaryach żeńskich: w Krakowie 
4, tinarynm państ. pisemny w terminie, który 
Cya oznaczy, ustny abituryentek 15 czerwca, 
Naj eksternistek 27 czerwca; w Krakowie w 


ù Watnem seminarynm prof. Preisendamsa pise- |, 


a wW terminie, który dyrekcya oznaczy, ustny 
h Czerwca; w Przemyślu pisemny dla abitu- 
'ntek 15 maja, ustny abitaryentek 22 maja, 
“mny eksternistek 13 czerwca, ustny ekster- 
u ek 3 lipca; we Lwowie w seminarynm pań- 
tka rem pisemny eksternistek 15 maja, ustny 
ką latek 18 czerwca, pisemny abituryentek 
Ma kdu 12 czerwcs, ustny abituryentek 3 lipca, 
k Lwowie w seminaryum prywatnem p. Strzał- 
kiej pisemny 15 maja, ustny 22 maja. 


dy, ycia wyższych oficerów. Przed kilkn 
a mi, jak donoszą lwowskie dzienniki, odbyła 

Przed lwowskim sądem karnym rozprawa, 
h tająca ciekawe światło na moralność i po- 
wale honoru niektórych wyższych oficerów c. K. 
Męka Oto major 72 p. p. Weiss, który uwiódł 
dą, * Swego kolegi, nietylko nie chciał płacić 
u, dzionej alimentów na utrzymanie dziecka, 
hu Y dodatka zaskarżył ją do sądu o obrazę 
ni a, ponieważ biedaczka nazwała postępowa- 
nP: majora po imienin. Rozprawa, pełna dra- 
ną Ich momentów, wykazała całe bagno mo- 
ns jakiem te sfery Żyją i zakończyła się 
Sa em oskarżonej na karę 56 K za 
M swego mwodziciela. W czasie rozprawy 
To publiczność taką scenę, jak oskarżona 
a 50 krzywdziciela, nazywając go „du 


l Skazana nazywa się Wioletta Towarnicka 


u, corką kapitana. Major Weiss tłómaczył 
W następujący sposób: „Zawarłem z nią sto- 
xt... tylko pod tym warunkiem, że użyje wszy- 


wat środków, aby przeszkodzić przyjściu na 

t dziecka. Skoro panna T. nie dotrzymała 
Warunku, nie poczuwam się do obowiązku 
nią alimentów“. Sąd wiedeński nie uznał 
entów pana majora i skazał go w swoim 
na płacenie alimentów w żądanej wyso- 


M 

ty 

Npobaczymy teraz, czy sąd oficerski nzna po- 
wanie p. Weissa za honorowe. 


Za przykładem robotników polskich. Ruch 
abstynencki, wszczęty w Królestwie, znalazł już 
oddźwięk w Rosył. Jak donosi prasa petersbur- 
gka, w wielu fabrykach i warsztatach w Peters- 
burgu i okolicy robotnicy zobowiąznją się nie pić 
wódki skarbowej. Dotychczas na odnośnych de- 
klaracyach podpisało się około 6000 osób. 

Przed I Maja w Warszawie. Do licznych 
właścicieli domów w Warszawie zgłaszali się w 
ostatnich dniach rewirowi, żądając od nich pod- 
pisania deklaracyi, iż w ciągu tygodnia przyjmą 
dodatkowego stróża, któryby dyżurował w bramie 
od godz. 6 rane do 11 w nocy, przyczem wedle 
ustnych wyjaśnień rewirowych, właściciel domu 
odpowiadałby za ścisłe spełnianie tego obowiązku 
przez stróża. 

W prasie warszawskiej znajdnjemy utyskiwa- 
nia na temat nowego ciężaru, obarczającego wła- 
ścicieli kamienic, nurzekania na krótki termin, 
przeznaczony celem wyszakania owych stróżów 
dodatkowych, dalej na brak mieszkań dla nich — 
świadczyłoby to co najwyżej tylko o jakiamś nie: 
chętnem ociąganin się kamieniczników w stosunku 
do policyjnego bezprawia. 

Proces o przemycanie pism nielegalnych 
do Królestwa. Czytamy w prasie warszawskiej: 
We środę 3 departament Izby sądowej w kom- 
plecie, złożonym z prezesa departamentu Kra- 
szenninikowa, członka [Izby  Krasnopolskiego, 
Griinwalda, przy udziale podprokuratora Niman- 
dra, rozpoznawał przy drzwiach zamkniętych 
sprawę Edmunda Gurzackiego, oskarżonego z art. 
132 nowego kodeksu karnego o przewóz z za- 
granicy pism o treści, zmierzającej ku obalenin 
istniejącego porządku państwowego. Na mocy 
ogłoszonego przy drzwiach otwartych wyroku, 
Gurzuckiego uniewinniono. 


Baczność Towarzysze kolarze! Komitet ma- 
jowy zaprasza Towarzyszów, jeżdżących na ro 
werach, na posiedzenie, które się odbędzie we 
środę 26 b. m. o godz. 8 wieczór w Związku 
stow. rob., Mały Rynek 6, II p. 

Pan Szkaradek w Nowym Targu. Zamia- 
nowany dyrektorem nowotarskiego gimnazynm 
niefortunny eks kontrkandydat tow. Daszyńskiego 
na poselstwo usiłuje na gruncie pohalskim popi- 
Bać Bię duchem klerykalno-policyjnym. 

Mamy w rękach egzemplarz odezwy, wzywa- 
jącej nietylke „podhalskie spółeczeństwo (Sie) 
ale całe polskie spółeczeństwo* do składek na 
bursę, szumnie nazwaną „nową placówką naro- 
dową u stóp niebotycznych Tatr*. 

„..Jeżeli zważymy szlachetne cele, jakie się 
kojarzą z burfą w Nowym Targu założyć się 
mającą, to grosz wydany na tę bnruę — zsrę- 
cza p. Szkaradek — zaprawdę w oczach Boga 
i spółeczeństwa będzie miał tę samą wartość, co 
grosz ubogiej wdowy, rzucony do skarbeny jero- 
zolimskiej*. 

Otóż na czem ma polegać szlachetność calów 
owej tak reklamowanej bursy ? 

„Przeważna część, czytamy w innem miejscn, 
młodzieży zdemoralizowanej i uwiedzio- 
nej na tory rewolucyjne, antyrelgljne i 
antyzarodowe — to ofiary przeważnie lichych 
stancyj i złego nadzoru domowego. Wobec tego 
dobrze prowadzone bursy, zastępujące ro- 
dzinę chrześciańską, stają sig u nag ogniskami 
wychowawczemi, chroniącemi z jednej strony 
młodzież przed zepanciem wszelakiem i pogań- 
sko-rewolucyjnymi światopoglądami, 
przygotowującami z drugiej strony dla kraja i 
naroda dzielnych pracowników, adolnych do ewo- 
lucyjnej pracy narodowej“, 

W dalszym ciąga tej odezwy znajduje się je- 
szcze śmiesznie patetyczna zapowiedź, że p. Szka- 
radek ze swej rezydencyi w Nowym Targa obroni 
„naszych madziaryzowanych braci na Spiżu lub 
pobratymców na Orawie“. 

Obok nazwiska p. Szkaradka (dr K. Krotoski) 
znajdujemy na owej odezwie nazwisko posła 
Bednarskiego — jako prezesa „Tow. bursy im. 
św. Stanisława Kostki“. 


ZAWIADOMIENIA. 


— Repertoar teatro miejskiego w Krakowie. 

Niedziela: „Kościuszko pod Racławicami“, obraz 
historyczny w 7 odsłonach, napisał W. A. Lasota. 

Poniedziałek o godz. 3 po południu: „Królewna 
Pokrzywka”, baśń fantastyczna w 3 aktach Gabryeli 
Renter, przerobił na scenę A. Walewski. — O godz. 
7 wieczorem: „Uczta Herodyady*, poemat dramaty- 
czny w 8 aktach z intermedyami Jana Kasprowicza. 

Wtorek: „Andrea“, komedya w 5 aktach W. Sar- 
dou (wznowienie). 

Środa: „Hulaj dusza!*, baśń fantastyczna w 8 obra- 
zach ze śpiewami i tańcami Adolfa Walewskiego. 
(Ceny miejsc zniżone). 

Cwartek przedstawienie dla dzieci: „Królewna Po- 
krzywka*, baśń fantastyczna w 3 aktach Gabryeli 
Reuter, przerobił na scenę A. Walewski. Początek o 
godzinie szóstej, koniec przed ósmą. 
| JO a ne | 


Gabryelski kupuje, sprzedaje i najmuje — 
fortepiany, pianina, harmonie i pianole — 
krajowe i zagraniczne — nowe 1 przegrane — 
za gotówkę i na spłaty — bez zaliczki, 
A 2 nA 


Prawosławie i samodzierżawie. 


Cerkiew prawosławna ma między licznemi w 
teoryi piąknemi zasadami i następującą: „Cerkiew 
nie powinna, jak to robi katolicyzm, dążyć do 
supremacji nad władzą świecką, nie powinna też, 
jak to robi protestantyzm, poddać się całkiem 
wpływowi władzy świeckiej, lecz obowiązkiem jej 
jest zachować soble zupełną swobodę działania, 
popierać (modlitwami) każde przedsięwzięcie wła- 
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dzy państwowej, nia sprzeciwiasjące się boskim 
przepisom i powinna zawsze Í wszędzie wywie- 
rać swój wpływ w duchu pojednania i zgody“. 

Jak ta teerya w praktyce wygląda? Dopóki 
wielcy książęta moskiewscy byli zależnymi od 
obcych wpływów (do XV wieku tatarskich), za- 
chowała cerkiew prawosławna nietylko swoją 
samodzielność, lecz — jaż w niezgodzie z pe- 
wyższą teoryą — faktycznie wykonywała przez 
swoją głowę, patryarchę moskiewskiego, pewnego 
rodzaju nadzorczą władzę nad państwowemi in- 
stytneyami. Ostatnim patryarchą tej starej insty- 
tucyi był Filip, który za panowania Iwana Gro- 
źnego dzielnie bronił niezawisłości cerkwi przed 
tym tyranem, ele walka zakończyła się jego mę- 
czeńską śmiercią. Swoją drogą, uznany został 
później świętym i dotychczas odbywają czrowie 
pielgrzymkę do jego „cudami“ słynącego grobu, 
ale cerkiew już nie wróciła do swego dawnego 
stanowiska. 

Pewną niezawisłość odzyskali patryarchowie 
w czasie rządów samozwańców, gdyż lud — nie 
mając ufności do cbcych mu, lnb pod obcym wpły- 
wem stnjących carów — darzył cerkiew i jaj 
reprezentantów wielkiem zaufaniem i dopomógł 
im do zajęcia dawnego stanowiska w państwie. 
Cerkiew wyzyskała swoje wzmocnione stanowi- 
sko znakomicie przez wybór syna patryarchy Fi- 
lareta carem, który stał się protoplastą dynastyi 
Romanowów. Rozumie nię, że ani ów Michał Ro- 
manow, ani jego następca Aleksy, nic przeciw 
kaście, z której sami wyszli, mie przedsięwzięli, 
szukając tylko dla utrzymania równowagi opar 
cia w bojarach, którym dominujący wpływ popów 
był solą w okn. 

Ostateczne przeobrażenie w dachu do dziś dnia 
letniejącym doznała cerkiew pod carem Piotrem I. 
Autokrata ten, zazdrosny o swą władzę wobec 
własnej rodziny, nie mógł ścierpieć obok siebie, 
a nawet poniekąd nad sobą, drugiej władzy i on 
to złamał supremacyę cerkwi. Przedewszystkiem 
zniósł urząd patryarchy, poddał cerkiew pod za- 
rząd oscby cywilnej (oberprokuratora synodu) i 
wygłosił zasadę że Rosya może mieć tylko je- 
dną głowę, tymczasem lud prosty, zaślepiony ze- 
wnętrznymi pozorami, mógłby uważać patryarchę 
za współwykonawcę autokratycznej władzy pań: 
stwowej. Od tego czasu cerkiew upadała coraz 
niżej, aby się stać tem, czem jest obecnie: na- 
rzędziem i główną podporą władzy carskiej. Sama 
logika faktów zmusiła ją do wykonywania tej 
służebnej roli: ogłaszając koronowanego w Kremlu 
cara zastępcą Boga na ziemi, nie może bez po- 
pełnienia grzechn sprzeciwić się jego rozkazom. 
W państwie, w którem nic nie jast wolne, w któ- 
rem wola jednostki tworzy, zmienia i usuwa 
prawa i w którem panujący jest wszystkiem i 
może wszystko, nie da się, choćby chęć po temu 
była, oddzielić pojęć świeckich od kościelnych — 
znaleźć granicę między t. zw. boskłom a cesar- 
skiem. 

Z chwilą, kiedy przy bierności, względnie po 
mocy cerkwi ugruntowało się samodzłerżawie, 
zniknąć mnsiała jej samodzielność ł żadne refor- 
my wawnętrzne nie są w stanie zmienić tage 
stosunku. Tylko ze zmianą formy rządn i ogól- 
nych stosnoków państwowych mogłaby cerkiew 
odzyskać pewną niezależność Dotąd wszakże nie 
widać, aby zczynowniczony kler rosyjski na Be- 
ryo myślał o opozysył. 


e AE 
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Numer świąteczny 


„Naprzodu“ 


wyjdzie w podwójnej objętości dziś o go- 
dzinie 3 po południu i będzie natychmiast 
abonentom miejscowym roznoszony. 

Ci abonenci, którzy prenumerują „Na- 
przód“ bez odsyłki, zechcą sobie świąteczny 
numer odebrać w administracyi dziś do go- 
dziny 7 wieczór. 

Administracya „Naprzodu* (Sławkowska 
1. 29) będzie jutro przez cały dzień zamknięta, 
w poniedziałek zaś otwarta od godz. 8 do 
10 rano. 

Cena numeru świątecznego 4 ct. 


| 


Przed bitwą morska, 


Salgon, 21 kwietnia. Kanonierka „Taku“, 
która towarzyszyła admirałowi Jonqniersowi, 
powróciła tutaj. 

Protest Japonii przeciw Francyi. 

Londyn, 21 kwietnia. „Morniug Post“ donosi 
z Waszyngtonu pod datą wczorajszą: Japonia 
zawiadomiła Stany Zjednoczone, Że jej zdaniem 
Francya naruszyła neutralność przez to, że po- 
zwoliła Rożestwienskiema użyć zatoki Kamrengh 
za podstawę operacyjną. 

To samo pismo donosi z Szanghaja: Rosyjski 
krążownik „Askold* wziął dzisiaj na pokłsd wę- 
gle „Askolda* przemałlowano, iż jest podobny 
do okrętu amerykańskiego. Część maszyn, które 
podczas rozbrojenia usunięto, zastąpiono nowemi. 
Pięć okrętów chińskich otrzymało rozkaz czuwa- 
nia nad „Askołdem*, aby nie wypłynął z portu. | 


= | 

Robotnicy krakowscy | podgórscy mogą 
prenumerować „Naprzód“ tygodniowo po 0e- | 
nie 20 ot. (40 hal.). 


EEN 


22 kwietnia 1905. 


Strejk kolejarzy włoskich. 


Rzym, 21 kwietnia, Deputacya posłów 
socyalistycznych udała się dziś do prezy- 
dənte ministrów Fortisa, celem przedłożenia pro- 
pozycyi w sprawie ukończenia strejku kolejo- 
wego. Jak dzienniki donoszą, Fortis odpowie- 
dział, wskazując na swe cświadczenie, złożone 
w Izbie i wyraził nadzieję, że strajk zakończy 
się. Strejkujących nie spotka Żadna kar». Depu- 
towani sscyalistyczni zakosunikowali to komite- 
towi strejkowemu, który uchwalił podjąć pracę 
na rows. 

Rzym, 21 kwietnia. Dzisnniki burżuazyjne 
wjrażsją zadowolenie z powodu zakończenia strej- 
ku i chwalą poztęzowanie rządu. 

Rzym, 21 kwietnia Komitet agitacyjny służ- 
by kolejowej obraduje dzisiaj nad sprawą 
wstrzymania strejku. 


Z CARATU. 


„Reformy* w Królestwie. 

„Ruś“ w ogólnych zarysach potwierdza pe- 
tersburską depeszę „Batbareau*, iż komitet mi- 
nistrów w swych „rozważsniach* w kwestvi pol- 
skiej poprzestał na drobnych ulgach językowych 
w azkolnictwie, w towarzystwach prywatnych, 
dalej na zniesienin pewnych ograniczeń co do 
nabywania ziemi i t. p. 

Obok tego przyobiecano Królestwn samorząd 
ziemski... Jest to drobna jałmużna w guście kwe- 
sty wielkanocnej, ale nie zapoczątkowana próba 
rozwiązania kwestyi polskiej w dzisiejszej dla 
caratu niebezpiecznej dobie. 

Takie obiecanki nikogo nie zaspokoją i nie 
uspokoją. 

Dymisya Wittego. 

Petersburg, 21 kwietnia. „Ruskoje Słowo* 
donosi z dobrego źródła, że pogłoski o dymi- 
syi Wittego są nienzasadnione. 


Konferencye. 

Petersburg, 21 kwietnia. Doniesienie Pet. 
ag. tel. Car wyraził uczestnikom konferencyi 
dla potrzeb przemysłu rolniczego pod przewo- 
dnictwem Wittego podziękowanie za jej dzia- 
łalność. Do drugiej konferencyi, która ma sie 
zebrać pod przewodnictwem Goremykina dla 
zarządzeń mających na celu wzmocnienie chłop- 
skiej wlasności ziemskiej, powołani zostali z 
pomiędzy uczestników konferencyi pod prze- 
wodnictwem Wittego tylko radca stanu Kutłer 
i tajny radca Schwanenbach. 


TELEGRAMY. 


Pożar doków. 

Brema, 21 kwietnia. Bóssmann Burean do- 
nosi, że całe doki niemieckiego Tow. żeglngi 
„Nordsee“ w Nordenhamie stoją w płomie- 
niach. Zachodzi obawa, że doki zgorzeją do- 
szczętnie. Parowce, oraz żaglowiec „Union* 
zdołano na czas z portu usunąć. Z ludzi nikt 
nie zginął. Pożar wybuchł o godzinie 7 ra- 
no. Według późniejszych doniesień, wszyst- 
kie zabudowania z lekkiego materyału padły 
pastwą płomieni. 


Petersburg, 21 kwietnia. Pet. ag. tel. do- 
wiadnje się z Pekinu, że prsał rosyjski w Po- 


kinie Lessar zmarł tam ubiegłej nocy. 
Zi kW W 


Ze stowarzyszeń i zgromadzeń. 


> Do Komitetu majowego zapisywać się mogą To- 
warzysze i Towarzyszki w Związku stow. robotni- 
czych w Krakowie, Mały Rynek 6, i w admintstra- 
cyi „Naprzodu“, Sławkowska 29. 

>< Uroczysty wieczorek ku uczczeniu pamięci Ka- 
rola Marxa odbędzie się dziś, w sobotę, w lokalu 
stow. „Postęp* w Krakowie (Starowiślna 42). Począ- 
tek o godz. 8 wieczorem. Wstęp 40 h. Zebranie to 
zwołane jest na podstawie $ 2 o zgromadzeniach. 

> Zabawa taneczna odbędzie sie w poniedziałek 
24 b. m. w Związku stow. robotniczych w Krakowie, 
Mały Rynek 6. Pcczątek o godz. 7 wieczorem. 

>< Baozność annin al sobotę 22 b. m. o go- 
dzinie 3 po połndniu odbędzie się w lokału stowa- 
rzyszenia zawod. pomocników handlowych w Krakowie, 
ul. Sebastyana 16, zgromadzenie poufne. Porządek 
dzienny: 1) Organizacya centralna. 2) Wnioski i in- 
terpelacye. Ze względu na doniosłość sprawy zjawsie 
się jak najliczniej. 

>< „Spójnia“, stowarzyszenie młodzieży postępowej 
w Krakowie, otwarta jest codziennie od 9 rano do 
9 wieczór; z zarządem porozumiewać się można od 
11—12 przed południem. 
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Gdzie się podział Skarb narodowy? 


Świeżo wyszła z druku sensacyjna 
broszura: 
Historya miliona narodowego 
w Rapperswylu. 
Napisał Mieczysław Golberg. 
Cena 50 halerzy. 
Do nabycia we wszystkich księgarniach. 


Administracya „Naprzodu“ 
Kraków, Sławkowska 29. 


CHŁOPCÓW 


do roznoszenia dziennika poszukuje ad- 
ministracya „Naprzodu“, Sławkowska 29. 


_ 22 „wietni 1905. | 
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Ceny ogłoszeń w nagłówku. 
A 


4 Kraków, sobota N A PRZOD 


Za treść ogłoszeń Redakcya nie przyjmuje żadnej odpowiedzialności. 


7 Po kiełbasie 
AE Napijma się 
dobrej, zdrowej, czystej, silnej, wódki 


Telefon 605 


W „Prokierni” Kom. Marczyńskiego, Kraków, Floryańska | 39 


Ażeby nie błądzić L. 32 jest umieszczona w wielkich rozmiarach na oknie wystawowem. 


Pijże „ason“ 
| 32 Przed kiełbasą 


PRZY ULICY SŁAWKOWSKIEJ L. H 


(obok Grand Hotelu) w podworcu, otworzyłem pod firmą: 


ANTONI JAROSZ 
PRACOWNIĘ I SKŁAD KAPELUSZY 


męskich, damskich i dziecinnych, filcowych, słomkowych, pluszowych i 
Wielki wybór kapeluszy na każdą porę roku własnego wyrobu. 


Na sezon obecny przyjmuje się kapelusze słomkowe, męskie i damskie do przerabiania, 
prania i farbowania. — Prasuje i odnawia chapeau claques, cylindry prasuje na po- 
<zekanin. — Wykonanie szybkie. — Ceny niskie. — Podpisany ma nadzieję, 
że P. T. klienci, którzy zaszvzycali go zaufaniem, jako klerownika jednej z firm kra- 


kowskich, obdarzą i nową firmę swojemi łask. zleceniami. 
239 


ae APAT RN Y 


Z poważaniem ANTONI JAROSZ 
b. kierownik firmy A. Kruczkowskiej. 


APAR ps 


RZA si 96: dodażankkkaknkkókh 


Ra Rządowo Ë í 2 uprawniona 
$i Fabryka wód mineralnych szicz ispecyalnych leczniczych $3 


firmą 


R. Rząca i i Chmurski 


w Krakowie, ul. św. Gertrudy 4 
wyrabia pod kontrolą kumisyi przemystowej ; 
Tow. Lek, Krak, polecone przez Loź Towarz. Wody mineralne È 
odpowiadające składem chemicznym wodom: Bilińskiej, Gieshiib- 
lerskiej, Selterskiej, Vichy, Maryenbadzkiej, Homburg, Kissingen, $ 
tudzież specyalnie lecznicze jak: litową, bromową, jodową. R 
żelazistą, kwaśną oraz wody miaoralne normalne z przepisu Prof. 
fsworskiego. — Sprzedaż cząstkowa w aptekach i drogueryach. 

Cenniki na żądanie franko. 


Koncesyonowane 


Biuro podró 


irówycia| 


dach aria - 


Przez Wysokie ck. Namiestnictwo 


M 


FRANCISZEK KONEGNY 


214 dawniej 
ANTONI SCHULZ 
Kraków, ulica Szewska 18. 
poleca swe dobre i naturalne 
| 
f 


Wina Oedenburgskie - 


białe po 40, 65, 75 ct. i 1 złr. but. 
czerwone po 55, 65 ct.i 1 złr. but. 
Na Święta w litrach: 
po 60, 76 i 85 ct. 


paraty „fotograficzne, Zza- 
wsze świeze klisze, pa- 

piery oraz wszelkie inne 
przybory fotografiezne' 
poleca po cenach niskich 


iemetz i Sp. w Krakowie 
ul. Szewska l. 2 piewszy dom 


i 


FEIE 
stanrztnn 


od Rynku. 286 

nai ZEE (Z 
i| Magazyn Obuwie 
pod firmą I 


ś| 
RS) 


ref 


JUNGERWIRTH 


4 |ul. Grodzka |. 26 (Dom Wgo Suskiego) | NY, zostanie natychmiast przyjętą z! 


,2090000000002941 420003404090000000: A 05069984 Tf poleca swój bogato zaopatrzony in- | 
Herman Piesen, Kraków. ul. Grodzka 4. 


SZA damskie i dziecięce, sprowa- | 


ke we wszelkiego rodzaju obuwie ; 


dzane z pierwszorzędnych fabryk i 
karlsbadzkich i wiedeńskich, 
| nadmieniając, że sprzedaje takowe po 
tych samych cenach, co przy ulicy. 


Brady'ego krople żołądkowe 


(dawniej „Mariazeller) powszechnie EEE gdyż działają pod- 
niecająco i wzmacniające na żołądek przy: braku apetytu, zabu- 
rzeniach w trawieniu i innych dolegliwościach żołądkowych. 


Należy żądać w aptekach wyłącznie i wyraźnie Brady'ego krople 
548 żołądkowe 


©. BRADY, apteka pod „Królem Węgier” Wien I, Fleischmarkt Nr. 1. 
WYŚMIENITY 


Arue ROTEN I) R Pension „Ukraina” 


Pokoje umeblowane z całk 
iwitem utrzymaniem na dłuż 


ina krócej. í 


Ceny przystępne. 
BRRRRRRRRREE 


KURACYJNY 


dla niedokrewnych, jakoteżi doskonałe; 


PIWO MARCOWE | 
BOK i LEŻAK 


w beczkach i oryginalnych butelkach 
po cenach umiarkowanych poleca: 1905 190 
ZARZĄD BROWARU | Kalendarzyk bankowy abe | 


i losów i papierów wartościowych przesyła 


ZYGMUNTA MARSA i B-ci w LIMANOWEJ. 
: na żądanie zupełnie bezpłatnie. — Sprze! 
jemy losy na spłaty bez pośrednictwa aji 


Pr akty ka nt ka | tów. Posiadacze losów mogą za nie otrzy”! 


władająca językiem polskim i nie-; j pełny kurs dzienny i na żądanie tesame M 


mieckim, pochodząca z lepszej rodzi- j 7 Prawem gry bez przerwy nabyć na dogo 
spiaty miesięcznie, 


i Prosimy zażądać kalendarzyka bankoweł | 


|Sohiitz 1 Chajes, dom banko% 
we Lwowie, pl. Maryacki 7. 


244 płacą początkową. 


Kupujcie bibułki cygaretowe 


Zofii Biesiadeckiej 
Oświęcim (dworzec) 
sprzedaje bilety okrętowe 


do Ameryki 


i., O. i III. klasy dla parostatków Í 
pospiesznych, oraz bilety kolejowe 
dla kolei północno-amerykańskich | 
we wszystkich kierunkach. 
Ceny ściśle wedle taryf okrę- 
towych i kolejowych, 


BILETY OKRĘTOWE do KANADY 
i bilety kolejowe kanadyjskie. 

Prospekty darmo i opłatnie 
buciki do sznuro- 


Krakowskiej. 
| Polecając się łask. względom Sza-. 
i 


ape miia 


ochronną 


nownej Pubłiczności, tęczę za rze- 
,telną usługę i kresle się z wysokiem 
poważaniem 
| 222 


Poszukuję 


aS człowieka (izr.) obznajmio- 

|nego z buchalteryą oraz korespon- 

|dencyą polską i niemiecką. Z posadą | 
tą jest połączony wikt. 


'A. Liebeskind, Kraków, Floryańska I. 14. 
buciki do sznurowa- 


ŻE 2:90 l wania mocne ari ŻÓ nia ze skóry Ia Box 
Doskonałą i prakty 


okazała się nasza zasada, by kupującej Publiczności sprze- 

dawać nasze wyroby bez jakiegokolwiek pośrednictwa 

handlowego. Stały przyrost naszych odbiorców jest naj- 

lepszym dowodem, że nasz system jest korzystny i że nasza 
firma jest niedoścignioną w swej produkcyi. 


Alfred Frankel Sp. kom. 


w Krakowie jedyne filie: 


ZRRRARRDRANRZEE | Rynek gł. 14 4m į ul. Grodzka 34. 


2-60 Damskie zir. 2-90 | | Damskie a 3 25 Dziecięce I Panieńskie 


buciki na gumach | buciki na guziezki buciki do sznurowania 


. . . il 
Z czarnej lub żółtej czarne i zapinania ze 81 nej 
Radaktor raj władria n7 i m MEEDZJ GR Ignacy Das 5 ńskż 


M. Jungerwirth. 


które są RES 250 galicyjskim. 
mag” Wszędzie do nabycia. ag 


| a_a z m M 


Meskie złr. 
buciki do sznuro- 
wania cheyraux 
z wysok. obcasami 


Męskie złr. 
buciki na gumach 
trwałe 


własnych Męskie Męskie — złr. 


RERE 


Damskie złr. 
buciki na gumach 
silne 


robotników 
i urzędników 


u drakussi Prządynława JTeodorozcka w Krakowie, Telefon Nr. 510). 


złr. 


skóry Skóry, począwszy od 


